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Nienawiść niszczy szybciej tego, kto ją nosi, niż wrogów.
Aneta Jadowska, Egzorcyzmy Dory Wilk




Dla wszystkich tych, którzy otrzymali drugą szansę
i jej nie zmarnowali.



Prolog

Szłam pustym korytarzem, a stukot moich szpilek niósł się echem, będąc jedynym słyszalnym dźwiękiem. Stanęłam w końcu przed metalowymi drzwiami i otworzyłam je bez pukania.
Pokój przesłuchań był ciemnym pomieszczeniem bez żadnych mebli, oprócz stołu i trzech krzeseł. Po jednej stronie znajdowali się dwaj mężczyźni, zasiadłam zatem naprzeciwko nich. Założyłam nogę na nogę i oparłam się wygodnie o siedzenie.
– Isabelle Rodriguez – odezwał się Patrick Stone, szef Departamentu Sprawiedliwości. Zaczął pocierać zarośnięty podbródek dwoma palcami, patrząc na mnie z namysłem. Omijał jednak moje oczy. Nie był na tyle odważny, by w nie spojrzeć, choć próbował nadrobić postawą, która wskazywać miała niewzruszenie. Krążyła pogłoska, że każdy, kto popatrzy mi w oczy umiera, ale nie sądziłam, że gliny także wierzą w ten mit. – A jednak się zjawiłaś.
– Wiesz, dlaczego tu jestem. Słyszałam, że macie jakieś informacje o tej suce – odpowiedziałam oschle.
– Może mamy, może nie… – Robert Hoover, dyrektor FBI, uśmiechnął się protekcjonalnie. On także nie uniósł wzroku na poziom moich oczu. Oparł się wygodnie o krzesło i założył ręce na piersi. Przyjrzał mi się z zaciekawieniem. – Dlaczego tak w ogóle ci na niej zależy? Usunęła się do cienia dziesięć lat temu i, o ile wiem, wtedy nie byłaś tak wysoko postawiona jak teraz. A w dodatku nie współpracowaliście w tamtych czasach z Włochami. Twój ojciec trzymał się od nich z daleka. Czymże ci więc zawiniła? Czyżby pogłoski o tym, że to ona zabiła Hectora, były prawdą? Jego śmierć i jej zniknięcie dziwnie zbiegły się w czasie.
– Po prostu powiedzcie, gdzie ona jest – odezwałam się cicho głosem, w którym pobrzmiewała chęć mordu. Świadomie zignorowałam pytania. Gliny nie wiedziały za dużo o wydarzeniach sprzed dziesięciu lat. Wszystko skrzętnie zatuszowałam. Lepiej więc, by pozostali w tej niewiedzy. – Każda sekunda zwłoki, to sekunda, w której ona wciąż zatruwa powietrze swoim zdradzieckim oddechem.
– Więc mówisz, że chcesz pomóc nam ją ująć? – Teraz to Patrick uśmiechnął się nieszczerze, z pewną odrazą.
– Obie strony będą miały z tego korzyści. Przecież wiesz.
– A ty wiesz, co proponujesz? Mamy pójść na układ z najbardziej niebezpieczną kobietą w Stanach Zjednoczonych? Od lat szukamy na ciebie haków, a ty zjawiasz się tutaj i chcesz współpracy.
Położyłam ręce na stole i pogładziłam blat czerwonymi paznokciami. Metal zaskrzypiał, wydając nieprzyjemny dla ucha odgłos. Przez chwilę patrzyłam w dół, na swoje zniekształcone odbicie. Zastanawiałam się, jak dużo jeszcze będę musiała poświęcić, aby móc w końcu spać spokojnie.
 Uniosłam wzrok i popatrzyłam na nich twardo, nie uginając się pod napastliwymi i nieufnymi spojrzeniami, które mi rzucali.
– Co chcecie w zamian za informacje?
Hoover wyprostował się na krześle i zerknął na swojego kolegę. Tamten kiwnął głową, więc Hoover wrócił oczami do mnie. Niepewność, która jeszcze chwilę temu przemknęła przez jego twarz, zniknęła całkowicie, zastąpiona przez determinację.
– Po skończonej sprawie oddasz się w nasze ręce.
Parsknęłam niewesołym śmiechem.
– Chyba nie mówicie poważnie.
– Panno Rodriguez, jesteśmy jak najbardziej poważni – odpowiedział mi z niewzruszoną miną Stone. – Wsadzenie cię za kratki byłoby największym sukcesem FBI od czasów złapania Ala Capone. Tylko za taką cenę jesteśmy w stanie zgodzić się na współpracę z tobą.
Zaczęłam stukać paznokciami o stół, myśląc.
Czy jestem w stanie poświęcić, aż tak dużo?
– A co byście powiedzieli na to, abym usunęła się w cień?
Znów spojrzeli na siebie, porozumiewając się bez słów.
– Obawiam się, że to nie wystarczy, panno Rodriguez – odezwał się po chwili Patrick.
Zacisnęłam usta w wąską kreskę, nie przestając stukać w metal.
– Zamknę połowę fabryk z koksem, a potem przejdę na emeryturę, odsuwając się od przestępczego świata.
– Poprawka, wskażesz nam położenie połowy fabryk z kokainą, a my je zamkniemy. Musimy odbudować zaufanie opinii publicznej.
Przestałam stukać i położyłam dłoń płasko na stole.
– Czyli zgadzacie się na takie warunki? – Uniosłam brew, nie przestając patrzeć na nich chłodnym wzrokiem.
Nastała chwila ciszy, aż w końcu Stone odezwał się po namyśle:
– Nie wydaje mi się, aby twoje usunięcie się na bok wystarczyło.
– To co proponujecie?
– Isabelle Rodriguez musi raz na zawsze zniknąć z tego świata.
***
Wzięłam amiodaron i popiłam go wodą. Następnie chwyciłam za szczotkę i zaczęłam przeczesywać swoje długie włosy.
Czesałam i czesałam, aż zegar nie zaczął wybijać dwunastej w nocy. Gdy echo ostatniego gongu jeszcze pobrzmiewało w pokoju, otworzyły się drzwi i Vincenzo wszedł do mojej sypialni.
Stanął za mną. Spojrzałam na niego beznamiętnie w odbiciu lustra, przed którym siedziałam.
– Jeszcze raz wejdziesz bez pukania, a skręcę ci kark.
– Myślę, że nie będziesz już miała okazji tego zrobić –  powiedziawszy to, wyciągnął broń i wycelował we mnie.
Skończyłam rozczesywać włosy, odłożyłam powoli szczotkę na toaletkę i obróciłam się w jego stronę. Uniosłam brew, mierząc go zimnym wzrokiem.
– Jesteś pewien, że dobrze to przemyślałeś? Wiesz, jakie czekają cię konsekwencje.
– Wiem.
– To skończ pierdolić i po prostu strzelaj. Chyba że brakuje ci jaj.
Widziałam jak ręka, którą trzymał pistolet, lekko mu się zatrzęsła.
– Strzelaj, tchórzu – powtórzyłam jeszcze raz oschle. Wciąż nie do końca wierzyłam w to, że wystarczy mu odwagi.
Jednak się myliłam.
Strzelił.



Rozdział 1

Dla ciebie mógłbym umrzeć
Wstałam z łóżka, wybudzona kolejnym koszmarem. Założyłam szlafrok i obejrzałam się przez ramię, patrząc na śpiącego mężczyznę.
Syn burmistrza zapowiadał się obiecująco. Był zadbanym facetem z dużą pewnością siebie i charyzmą, która mnie oczarowała, ale niestety, finalnie okazał się marnym kochankiem. Skończył szybko, zanim ja w ogóle zdążyłam poczuć jakąkolwiek przyjemność.
Wzięłam ze stolika paczkę papierosów i na wpół opróżnioną butelkę wina. Wyszłam na balkon, a zimne kafelki przyjemnie ochłodziły moje stopy. Całe ciało miałam rozgrzane jeszcze po niedawnym śnie. Usiadłam na metalowym krześle, założyłam nogę na nogę i odpaliłam papierosa, którym głęboko się zaciągnęłam. Wypuszczając dym, zapatrzyłam się na wschód słońca.
Patrząc na podnoszącą się kulę zalewającą niebo pomarańczowym blaskiem, upiłam łyk prosto z butelki. Skrzywiłam się lekko, gdy poczułam słodycz. Nie lubiłam słodkiego wina, ale David zamówił je wczoraj do pokoju, nie pytając mnie o zdanie. Rozpaczliwie potrzebowałam wtedy alkoholu, więc nie narzekałam. Tak było także teraz. Czułam, że musiałam się napić, aby przegnać demony, które dały o sobie znać, przychodząc wraz z nocą.
Spojrzałam w dół na miasto, powoli budzące się do życia. Nie było zbyt wielu ludzi na ulicach, a gdy już ktoś się pojawił, szedł powoli, nie spiesząc się, jakby wciąż nie do końca obudzony.
Ta cisza panująca nad miastem wwiercała się w moje bębenki. Była nienaturalna. Brakowało w niej krzyków, dźwięku klaksonów, głośnych rozmów, przeklinania, służb jadących na sygnale.
Moje rozmyślania przerwała muzyczka dobiegająca z pokoju. Podniosłam się szybko i dopadłam do swojego telefonu, który wystawał z kieszeni spodni leżących na podłodze. Na szczęście David nie zdążył się obudzić. Nie miałam ochoty prowadzić z nim porannej pogawędki po nocnej przygodzie. Właściwie to w ogóle nie chciałam z nim rozmawiać. Był mi potrzebny do czegoś innego, choć, jak się okazało, i na tym polu zawiódł.
Gdy zobaczyłam nazwę kontaktu, od razu wróciłam na balkon i po cichu przymknęłam za sobą drzwi.
– Słucham, panie prezydencie – powiedziałam po dotknięciu zielonej słuchawki.
Usiadłam z powrotem na twardym krzesełku i wyłożyłam nogi na stolik. Opalona skóra zalśniła w blasku promieni. Znowu napiłam się z butelki i znowu mimowolnie skrzywiłam na tę słodycz.
– Mam dla ciebie dobre wieści, Isabelle.
– Tak? – zapytałam z zainteresowaniem.
– Na twoją prośbę śledziłem poczynania naszego organu bezpieczeństwa w związku z poszukiwaniami Rosalie Sacchetti.
Zdjęłam nogi ze stolika i usiadłam prosto.
– Mów dalej – poleciłam ostro.
– FBI wpadło na jej trop. Będziesz musiała się z nimi skontaktować. Na tę chwilę nie jestem w stanie udzielić ci więcej informacji. Jak wiesz, nie ma nic za darmo.
– Rozumiem, panie prezydencie – powiedziałam na jednym wydechu.
Moje serce biło szybko, a adrenalina zaczęła krążyć w żyłach. W końcu. W końcu coś posunie się do przodu. Nie byłam jednak na tyle naiwna, aby zacząć się cieszyć. FBI to podstępne skurwysyny. Wiedziałam, że ta współpraca będzie mnie wiele kosztować.
– To wszystko, co chciałem ci przekazać. Mam jednak nadzieję, że gdy tylko czas pozwoli, umówimy się na drinka. Dawno się nie widzieliśmy.
– Myślę, że faktycznie moglibyśmy się niedługo spotkać – odpowiedziałam mu miłym tonem, jednak uśmiechnęłam się podstępnie. Potrzebowałam, aby pozwolił moim statkom pływać nową trasą morską, a wspólna kolacja pewnie zaowocowałaby nowymi sojuszami. – Proszę dzwonić, gdy tylko znajdzie pan dogodny termin. I dziękuję za informację, odezwę się do Roberta.
– Oczywiście, panno Rodriguez. Do zobaczenia w takim razie.
– Do widzenia.
Rozłączyłam się, przewracając jednocześnie oczami. Poczułam jeszcze większą chęć na alkohol, wypiłam więc duszkiem resztę wina pozostałego w butelce.
Otarłam usta wierzchem dłoni i z trzaskiem postawiłam szkło na stoliku.
Wróciłam do pokoju i ubrałam się. Hałasem musiałam obudzić Davida, bo w pewnym momencie podniósł się z łóżka i zapytał zdziwiony:
– Wychodzisz? – Spojrzał na srebrnego rolexa zawieszonego na nadgarstku. – Nie ma nawet szóstej – wymamrotał sennie.
Nie odezwałam się, tylko naciągnęłam na siebie marynarkę, a potem wyszłam z pokoju.
Przed wejściem do hotelu zadzwoniłam po swojego kierowcę. Nie musiałam czekać długo, nim się pojawił. Wsiadając do tyłu, zauważyłam, że był tam już Vincenzo, moja prawa ręka.
– Nie wzięłaś ze sobą ochroniarzy – odezwał się, stwierdzając fakt. Patrzył przed siebie, w kierunku przedniej szyby. Nie śmiał spojrzeć mi w oczy. Nikt nie śmiał.
– Nie potrzebuję ochrony, umiem sama się obronić – odpowiedziałam, nie zwracając na niego zbyt dużej uwagi.
Przetrząsnęłam torebkę w poszukiwaniu gumki do włosów, a gdy ją znalazłam, zebrałam włosy w elegancki kok.
– Koreańczycy na ciebie polują. Wciąż nie podnieśli się po tamtej akcji. W każdej chwili mogą się zemścić. – Znów zabrał głos.
Zmierzyłam go zimnym spojrzeniem i choć na mnie nie patrzył, wyraźnie poczuł na sobie chłód mojego wzroku. Postawa jego ciała minimalnie się zmieniła. Spiął się ledwo zauważalnie.
– Los Angeles jest moim miastem i nie odważą się postawić na nim chociażby najmniejszego palca u nogi. Rządzę całą Kalifornią, wiem o wszystkim, co się dzieje. Nie przeoczyłabym Koreańczyków na swoim terenie.
– No właśnie, jeśli o to chodzi, mam dość niepokojące wieści… – Pochylił się lekko w moją stronę, po czym przerwał mówienie. Pociągnął nosem i skrzywił się. Wiedziałam, co wyczuł. Alkohol.
Wyjęłam z torebki lusterko wraz z chusteczkami do demakijażu. Zaczęłam pocierać nimi twarz, szczególnie w okolicy oczu, gdzie rozmazał mi się tusz.
– Coś ci nie pasuje? Chciałbyś coś powiedzieć? – zapytałam z nienaturalnym spokojem.
Vincenzo zaczął ostatnio coraz bardziej zwracać uwagę na to, że cały czas piłam i nawet wcześnie rano czuć było ode mnie alkohol. Powoli kończyła mi się cierpliwość. Choć szanowałam go i ceniłam jego rady, zaczął przesuwać granice. To moja, kurwa, sprawa, gdzie, kiedy i jakie wlewałam w siebie procenty.
Odpowiedziała mi cisza.
– Tak właśnie myślałam – powiedziałam w końcu, zamykając z trzaskiem lusterko. – A jeśli chodzi o Koreańczyków, to zapraszam w południe do mojego gabinetu. Opowiesz mi, czego się dowiedziałeś. A teraz już się zamknij, bo łeb mnie zaczął napierdalać od twojego gadania.
Przytaknął krótkim ruchem głowy.
Do końca podróży nie odezwał się więcej, a gdy zaparkowaliśmy przed moją rezydencją, rzuciłam w jego kierunku:
– Południe. Moje biuro. Nie zapomnij. Też mam ważne informacje.
Nie czekając na odpowiedź, trzasnęłam drzwiami samochodu i mijając wielką fontannę w kształcie skulonego anioła, podeszłam do frontowych drzwi. Skinęłam ochroniarzowi, który nacisnął słuchawkę w uchu, wymamrotał coś do niej, a potem głośniej dodał, opuszczając rękę:
– Witam, panno Rodriguez.
Otworzył mi drzwi, a gdy przez nie przeszłam, znalazłam się w wielkim holu w minimalistycznie urządzonym stylu. Podążyłam nim, kierując się do swojego gabinetu.
Zamknęłam się w środku, usiadłam na skórzanym fotelu i sięgnęłam do szafki biurka. Otworzyłam ją i wyciągnęłam butelkę whisky razem z kryształową szklanką. Postawiłam ją na biurku i nalałam sobie bursztynowego płynu. Wypiłam łyk i westchnęłam z przyjemnością, przymykając oczy. Oparłam głowę o zagłówek, walcząc z bólem, który zaczął pulsować mi w skroniach.
Z każdym kolejnym łykiem jednak ustępował, a mój humor zaczął się poprawiać. Dopiero wtedy byłam gotowa, aby zająć się sprawą swojej matki.
Musiałam coś przeoczyć, skoro FBI dotarło do jej śladów, a ja nic o tym nie słyszałam. Zaangażowałam wszystkie swoje siły w poszukiwania jej. Pomagali mi w tym zarówno moi ludzie, jak i sojusznicy z innych krajów. Jednak to te jebane psy jako pierwsze do czegoś doszły. Najgorsze było to, że choć z nimi współpracowałam, będą oczekiwali ode mnie czegoś w zamian za informacje.
Odstawiłam szklankę na blat i zajęłam się robotą. Przeszukałam tajne bazy, do których miałam dostęp, weszłam do Dark Webu, skontaktowałam się z każdym, kto starał się wpaść na jej trop i okazało się, że nikt nic nie wiedział. Co więc to pieprzone FBI znalazło?
Gdy usłyszałam pukanie do drzwi, drgnęłam zaskoczona. Spojrzałam na zegarek, który pokazywał równo dwunastą. Straciłam całkowicie poczucie czasu. Schowałam alkohol razem ze szklanką z powrotem do szafki i dopiero wtedy powiedziałam cicho:
– Wejść.
Otworzyły się drzwi i Vincenzo sprężystym krokiem wszedł do pomieszczenia, stając na jego środku.
Machnęłam ręką, pozwalając mu mówić.
– Nasz szpieg w oddziale Koreańczyków doniósł mi w nocy, że tamci coś planują. Coś dużego. I związanego z tobą.
– Znasz jakieś szczegóły?
– Nie.
Zamyśliłam się, zawieszając na nim wzrok. Stał prosto z rękami złączonymi z tyłu i wysoko uniesioną głową. Patrzył gdzieś ponad mną. Jego twarz nie wyrażała emocji, co ceniłam sobie w swoim oddziale. Emocje były słabością, którą należało tępić.
Oparłam dłonie na biurku, decydując się na wykonanie kroku. 
Uderzaj, zanim sam zostaniesz uderzony.
– Skontaktuj się z yakuzą. Wiszą mi przysługę. To dobry czas, aby upomnieć się o niespłacone długi. Niech zrobią jakąś rozróbę w Seulu i dadzą ostrzeżenie tym skurwielom. Trzeba im przypomnieć, z kim zadarli. Następnym razem niech pomyślą dwa razy, nim zaczną planować odwet.
– Chcesz angażować w to yakuzę? Jeśli się w to wmieszają, to drobny konflikt może przerodzić się w otwartą wojnę.
– No to najwyżej świat spłynie krwią. – Uśmiechnęłam się drapieżnie, już wyobrażając sobie możliwą jatkę.
– Dobrze, skontaktuję się z nimi. – Wciąż patrzył w jeden punkt na ścianie, stojąc sztywno.
– Masz jeszcze jakieś ważne informacje? – Odchyliłam się na krześle, a ręce położyłam na podłokietnikach. Zmierzyłam mężczyznę uważnym spojrzeniem, czując, że to nie wszystko, co miał mi do powiedzenia.
– Tak – padła jego odpowiedź, której się domyśliłam. – Klient VIP udusił przez przypadek naszą prostytutkę podczas zabaw. On boi się konsekwencji, a reszta dziwek histeryzuje.
– W jakim klubie to się stało? – zapytałam znudzona. – I co to był za klient?
– W Burning. A klient to syn tego marnego polityka z opozycji, Walkera.
Westchnęłam.
– Daj prostytutkom do łapy i każ podpisać papierek, że mają zamknąć gębę i nie mówić nikomu, a szczególnie policji, o tym, co się stało. A tego idiotę uspokój, zapewnij, że wyciszymy sprawę, ale przy okazji daj mu w mordę i powiedz, że dziwki są moją własnością, a ja dbam o to, co moje. Skoro nie umie zachować się podczas seksu, więcej nie wejdzie do żadnego mojego klubu ani burdelu. – Wyciągnęłam w jego stronę palec wskazujący i zmrużyłam oczy. – A ty upewnisz się, że dotrzyma zakazu. Wpisz go wszędzie jako persona non grata.
– Zrozumiałem. – Kiwnął głową.
– A teraz zostawmy te bzdury na boku i zajmijmy się czymś ważniejszym. – Położyłam łokcie na biurku, a głowę oparłam na złączonych dłoniach, przeszywając swojego consigliere wzrokiem. – Dzisiaj rano dzwonił do mnie prezydent. Wpadli na trop tej dziwki.
Vincenzo oderwał w końcu wzrok od ściany i zerknął na mnie, rozszerzając oczy.
– Wiedzą, gdzie jest twoja matka?
– Jeszcze nie wiem, jakie dokładnie informacje posiadają. Dopiero spotkam się z FBI.
Zmarszczył lekko brwi. Wiedziałam, że doszedł do tych samych wniosków co ja.
– Za darmo nic ci nie powiedzą. Myślałaś już nad jakimś układem?
– Wiesz, że jestem w stanie poświęcić wszystko, żeby zajebać tę sukę – powiedziałam cicho, zaciskając mimowolnie ręce w pięści. Sama wzmianka o niej wyzwalała we mnie wszystko co najmroczniejsze.
– Wiem. – Przez sekundę jego wzrok spoczął na moich oczach, ale zaraz zniżył spojrzenie, wpatrując się smętnie w mahoniowe biurko. – I to mnie martwi.
– Pytanie brzmi, Vincenzo, czy ty także jesteś w stanie poświęcić wszystko, aby mi w tym pomóc? – Wpatrywałam się w niego intensywnie. Tylko na nim mogłam polegać. Tylko jemu mogłam ufać.
– Wiesz, że dla ciebie mógłbym nawet umrzeć. – Tym razem popatrzył mi w oczy. Odważył się na to, a ja doceniłam ten gest. W tym momencie tego potrzebowałam.
– Obawiam się, że to właśnie będziesz musiał zrobić.



Rozdział 2

Il diavolo incarnato
Siedziałam w fotelu i popijałam wino, oglądając wiadomości. Dziś mówiono tylko o jednym. Na wszystkich paskach leciała informacja o przechwyceniu fabryk, gdzie produkowane były narkotyki w Los Angeles. Coraz to nowsi dziennikarze docierali na miejsce i relacjonowali wydarzenia. Jednak nie to mnie interesowało, a coś zgoła innego.
W końcu zaczął się program, na który czekałam. Emitował konferencję prasową policji. Upiłam łyk czerwonego wytrawnego wina, gdy na ekranie pojawił się Patrick Stone i Robert Hoover. Cierpki smak rozlał mi się w ustach.
Stone przedstawił się i zaczął pierdolić o tym, jaki to FBI odniosło ogromny sukces. Chwalił się zaangażowaniem zespołu biorącego udział w przechwyceniu fabryk i wymieniał nazwiska osób, które dostaną specjalne odznaczenia – w tym dyrektor FBI, a przy okazji jego przyjaciel, Robert Hoover. Potem przeszedł do ważniejszej rzeczy.
– To jednak nie wszystko, co udało nam się osiągnąć. Ten dzień zapisze się w dziejach ludzkości jako ten, w którym dobro zwyciężyło nad złem. 
W tym momencie nie mogłam się powstrzymać i przewróciłam oczami. FBI od lat brało łapówki od mafii, przyzwalając na ich działania. Sami przyczyniali się do szerzenia wspomnienia zła. 
– Udało nam się powstrzymać poszukiwanego od lat gangstera, bossa kalifornijskiej mafii. – Tu zrobił taktowną pauzę i rozejrzał się po zebranych. Miałam wrażenie, że każdy na sali wstrzymał oddech, nawet na chwilę przestały błyskać flesze aparatów. – Isabelle Rodriguez nie żyje – dokończył, a sala ożyła. 
Każdy się przekrzykiwał, chcąc zadać pytanie, a aparaty znów zaczęły robić zdjęcia.
Sięgnęłam po pilota i wyłączyłam telewizor. W pokoju zapanowała ciemność, a cisza, która nastała, zadziałała kojąco. Znów napiłam się wina, obserwując nocne niebo za oknem. Gwiazdy były doskonale widoczne na bezchmurnym niebie. Odwróciłam wzrok, nie chcąc na nie patrzeć. Wolałam widok nieba bez gwiazd.
Przymknęłam oczy i westchnęłam cicho.
Znalazłam się w punkcie życia, w którym już bardziej samotna być nie mogłam. Tylko pięć osób wiedziało o tym, że moja śmierć została sfingowana, z czego jedna już nie żyła. Vincenza, moją prawą rękę i najbardziej zaufanego człowieka, zabili ochroniarze po tym, jak wkroczyli do sypialni i zobaczyli mnie osuniętą na krześle z dziurą w klatce piersiowej, z której wypływała krew. Z zaufanych ludzi został mi tylko staruszek Carlos, który pomógł mi z tym, co wydarzyło się potem.
Gdy ochroniarze nie wyczuli mojego pulsu – a był on spowolniony amiodaronem, spanikowali. Wtedy wszedł Carlos i upewnił się, że nikt nie zacznie badać mnie dokładniej. Inaczej mogliby wyczuć, że pod spodem miałam kamizelkę kuloodporną, a pod koszulką kryły się worki z bydlęcą krwią, rozdarte siłą wystrzału. Potwierdził mój zgon i zajął się ciałem. Dopilnował, by trumna na pogrzebie była zamknięta, żeby nikt nie zobaczył, że leżąca tam dziewczyna, choć łudząco podobna do mnie, mną nie była.
Już wcześniej zorganizowałam sobie nową tożsamość, która pozwoli mi poruszać się po świecie, i konto bankowe na Hawajach z pokaźnym zapasem pieniędzy. Carlos dopiął wszystko na ostatni guzik i pomógł mi wydostać się z miasta. A potem mnie opuścił, wracając do posiadłości, by zająć się bałaganem, który nastał po mojej rzekomej śmierci. Nie mogłam się z nim więcej kontaktować, aby się nie wydać. Właściwie z nikim nie mogłam się kontaktować. Od dziś każdy na świecie myślał, że byłam martwa.
Każdy, oprócz Carlosa, prezydenta Stanów Zjednoczonych, Roberta Hoovera oraz Patricka Stone’a.
Skurwiele kazali mi upozorować własną śmierć, choć ich pierwotny plan polegał na tym, że ich agenci niby mnie zabiją. Zgodziłam się na to, aby przyznali sobie zasługi za fabryki, ale nie mogłam pozwolić na to, aby być zapamiętaną jako ta, którą sprzątnęły gliny. Uknułam więc plan z Vincenzem i Carlosem, a ci idioci na szczęście na to przystanęli. Choć i tak na konferencji musieli tak naciągnąć prawdę, że brzmiało to, jakby oni byli za to odpowiedzialni. Nie tak się umawialiśmy, ale miałam to w dupie. Ważne, że świat przestępczy znał inną wersję.
Otworzyłam oczy i podniosłam się z fotela, a potem podeszłam do szafki nocnej. Wyciągnęłam z niej tabletki nasenne. Zażyłam dwie pastylki, które popiłam resztką wina z kieliszka.
Położyłam się na łóżku i wpatrzyłam w sufit, czekając na nadejście snu. Ale on jak zwykle nie chciał przyjść. Dopiero po jakimś czasie poczułam, że tabletki zaczęły działać i powoli osunęłam się w nieświadomość. Jednak nie trwała ona długo. Już wkrótce pod moimi powiekami zaczęła majaczyć czerwień, świat usłany był krwią, a na ziemi piętrzyły się stosy trupów. Szłam przed siebie, nie widząc końca drogi. Wokół walały się kości, które chrzęściły pod moimi stopami.
Nagle coś złapało mnie za kostkę.
Spojrzałam w dół, a tam spod martwych ciał wyczołgał się mój ojciec, Hector Rodriguez.
– C… Camilla kłamała – wysapał, a z jego bladych warg wypłynęła krew. – J… ja n… nigdy nie chciałem cię z…zabijać.
Obudziłam się cała zlana potem.
Spojrzałam przez okno i zobaczyłam, że słońce już prawie wzeszło. Wygrzebałam się z pościeli, w którą zaplątałam się podczas snu. Było mi gorąco i nieprzyjemnie.
Otworzyłam okno, chcąc się przewietrzyć, jednak uderzyło we mnie ciepłe powietrze. Na dworze było duszno.
Nienawidziłam takiej pogody. Nienawidziłam kalifornijskiego słońca. Wolałam ciężkie chmury i deszcz.
Zatrzasnęłam okno i udałam się do łazienki. Potrzebowałam prysznica, aby zmyć z siebie tę noc.
Gdy wyszłam już umyta i przebrana, sięgnęłam po swój nowy telefon ze świeżo wykupionym numerem i znów usiadłam w fotelu. Ściskając go w ręce, zapatrzyłam się na ścianę w kolorze zgniłej zieleni. Odpłynęłam z tego świata i ocknęłam się z letargu dopiero, gdy usłyszałam wesołą melodyjkę płynącą z komórki.
Wiedziałam, kto dzwonił. Tylko oni posiadali do mnie kontakt.
Czekałam na ten moment.
– Witam – odezwał się mężczyzna po drugiej stronie słuchawki. – Hoover przy telefonie.
– Czas i miejsce – odpowiedziałam głosem wypranym z uczuć.
– Siedziba FBI jest zbyt ryzykowna, spotkamy się tym razem w opuszczonych magazynach na obrzeżach Miami. Bo tam teraz jesteś, tak?
– Tak jak się umawialiśmy, opuściłam Los Angeles.
– Dobrze. Dzisiaj o dwudziestej bądź pod adresem, który prześlę ci SMS-em. Nie muszę ci chyba przypominać, że całą naszą konwersację masz od razu usunąć?
– Będę – powiedziałam tylko i się rozłączyłam.
Nalałam sobie wina i wróciłam do wpatrywania się w ścianę.
***
Krążyłam wynajętym samochodem po nieznanym terenie. Mijałam różne magazyny, ale nie mogłam znaleźć tego konkretnego. GPS już dawno temu stracił orientację, byłam więc zdana sama na siebie. Na szczęście na dworze było jeszcze jasno, nie miałam więc całkowicie ograniczonej widoczności. Jechałam powoli, aż w końcu zauważyłam zaparkowanego czarnego mercedesa.
To musiało być tu.
Ustawiłam się obok niego i zgasiłam silnik. Wysiadłam z samochodu i poprawiłam broń, którą miałam przypiętą do pasa. Skierowałam się w stronę magazynu, przed którym stały samochody.
Ciężkie metalowe drzwi nie miały kłódki, uznałam to więc za dobry znak. Pchnęłam je, a one ustąpiły ze zgrzytem.
W środku panował zaduch, a kurz unosił się w powietrzu, widoczny w promieniu światła padającym z nagiej żarówki wiszącej na suficie. Kaszlnęłam, gdy dostał mi się do gardła. Zamachałam ręką przed twarzą, aby odgonić od siebie pył. Dopiero po chwili zdołałam przyzwyczaić oczy do panującego półmroku i dostrzegłam trzy postacie stojące na środku.
Roberta Hoovera i Patricka Stone’a już znałam. Ich obecność mnie nie zdziwiła. Jednak trzeciego z mężczyzn nigdy nie widziałam na oczy. Był wysoki, o umięśnionej budowie ciała i krótko przystrzyżonych blond włosach. Jego postawa z szeroko rozstawionymi nogami i rękami założonymi na siebie skojarzyła mi się z wojskiem. Na nosie miał pilotki o szkłach w kolorze sepii. Nie skomentowałam noszenia okularów w ciemnym magazynie, choć wydało mi się to dziwne. Wiekiem wydawał się zbliżony do mnie. Patrzył przed siebie z surową miną i w odróżnieniu od pozostałych nie spojrzał na mnie, gdy weszłam. Miał lekko zaciśnięte szczęki i wyglądał, jakby wcale nie chciał tu być.
Nie dostrzegłam w nim niczego ciekawego, wróciłam więc spojrzeniem do Hoovera i Stone’a.
– Mówcie, co wiecie. Powiedzcie mi, gdzie ta dziwka jest, żebym mogła własnoręcznie skręcić jej kark.
Blondyn dygnął lekko, więc znów na niego popatrzyłam. Wydawało mi się, że jego usta skrzywiły się z odrazą. Zmarszczyłam brwi. Kim on w ogóle był?
– Spokojnie, panno Rodriguez – odezwał się Patrick, więc oderwałam wzrok od nieznajomego i skierowałam je na Stone’a. W oczy rzucił mi się garnitur, który nie pasował do tego miejsca. Jego czarne eleganckie buty zdążyły już pokryć się kurzem. – To nie będzie takie łatwe. Rosalie szukamy tak długo, jak ty. Gdybyśmy wiedzieli, gdzie się znajduje, już byłaby w naszych rękach.
– Mamy jednak dość znaczący trop – zabrał głos Hoover, stając w rozkroku i zakładając ręce na piersi. – Obiecałaś swoje zaangażowanie i pomoc. Zależy ci na znalezieniu jej tak samo mocno, jak nam. A więc wspólnie z agentem specjalnym Caldo podążycie jej śladem i znajdziecie miejsce jej pobytu.
Uniosłam brwi.
– Dajecie mi niańkę? – W moim głosie pobrzmiało niedowierzanie. Machnęłam ręką w kierunku blondyna. – Nie mówcie proszę, że to ma być on.
– Jak najbardziej. Poznaj agenta Caldo o amerykańsko-włoskim pochodzeniu. Nikt nie nada się do tej pracy bardziej niż on.
Moje brwi powędrowały jeszcze wyżej.
– A chuj mnie obchodzi jego pochodzenie. Chcę działać sama. Dajcie mi tylko informacje.
– Agent Caldo jest naszym najlepszym specjalistą od sycylijskiej mafii – zaczął mówić Hoover, zachowując się, jakby mnie nie usłyszał. – Wychował się we Włoszech i wie wszystko o rodzinach tam panujących. A jak wiesz, to tam mieszkała Rosalie razem z Antonio przez połowę swojego życia. I z naszych informacji wynika, że to tam wróciła, gdy zniknęła z przestępczego świata.
Skupiłam na nim całą uwagę.
– Mówisz, że ukrywała się przez cały ten czas we Włoszech?
– Tak nam się wydaje. Trzeba jednak to sprawdzić i to nie będzie łatwe, znajdziecie się na terenie wroga.
– Poradzę sobie sama. – Trwałam mocno przy swoim. – On będzie tylko kulą u nogi.
Nagle poczułam się nieswojo, a gdy rozejrzałam się, szukając przyczyny, która wywołała we mnie taki dyskomfort, napotkałam spojrzenie zimnych niebieskich tęczówek.
Agent Caldo zdjął okulary i patrzył na mnie z taką nienawiścią, jakbym osobiście wyrządziła mu jakąś wielką krzywdę. Nie przypominam sobie, kiedy ostatnio spotkałam się z tak silnymi emocjami. W dodatku patrzył prosto w moje oczy, co było rzadkością. Odzwyczaiłam się już od swoistego uczucia towarzyszącego temu. Nie wiedziałam jednak, czy był odważny, że nie odwrócił spojrzenia, czy po prostu głupi. Niemniej zirytowało mnie to.
Przymknęłam powieki i zwróciłam się do niego:
– Masz coś do powiedzenia, chłoptasiu?
Zaciskając zęby napiął jeszcze mocniej mięśnie swojej wydatnej szczęki pokrytej jednodniowym zarostem, a potem odezwał się zaskakująco głębokim głosem:
– To ty wpieprzyłaś się w moje zadanie, dziewczynko – mówił ostro i z pogardą, która sączyła się z każdego wypowiedzianego przez niego słowa. – I to ty będziesz kulą u nogi.
– Czy ty wiesz, kim ja w ogóle, kurwa, jestem? Albo zwracaj się do mnie z szacunkiem, albo przestrzelę ci łeb.
– Il diavolo incarnato1 – wycedził. Bicepsy uwypukliły mu się pod koszulką, a na przedramionach wystąpiły żyły, tak mocno zaciskał pięści. Założył na powrót okulary, skrywając oczy za ciemnymi szkłami.
Jeszcze brakowało tego, aby się przeżegnał i zaczął odprawiać egzorcyzmy. Prędzej się pozabijamy, niż zaczniemy współpracować. Już teraz widziałam, że byliśmy całkowicie z dwóch różnych światów.
– Współpracowanie z policją, a współpracowanie z policją, to dwie różne sprawy – zabrałam głos, zwracając się do Stone’a i Hoovera. – Nie zniżę się do tego poziomu, żeby podróżować z gliną po świecie. Po moim trupie. Mogę pójść z wami na układ, ale to wszystko. Nie oczekujcie ode mnie bratania się z wami. – Zmierzyłam ich zimnym spojrzeniem, zakładając ręce na siebie. – Gardzę wymiarem sprawiedliwości.
– To mnie akurat nie dziwi – parsknął Caldo.
– Już nie udawaj takiego świętoszka – odparowałam, patrząc na niego z niechęcią. – FBI jest pełne skorumpowanych ludzi, dla których liczą się tylko pieniądze i władza. Tak jak u nas, w mafii. Nie różnicie się niczym od nas. Ale jesteście gorsi, bo udajecie dobrych i prawych, podczas gdy my wcale nie wstydzimy się chciwości.
– My przynajmniej nie zabijamy bez skrupułów, nie handlujemy narkotykami ani ludźmi. Nie szerzymy hazardu i nie wspieramy prostytucji.
– Ależ robicie to – powiedziałam przesłodzonym tonem. Uśmiechnęłam się fałszywie, ledwo unosząc kąciki ust, które sekundę później opadły. – Tylko że podczas gdy wy siedzicie wygodnie za biurkami i pobieracie pieniądze, przyzwalając na te wszystkie działania, my wykonujemy czarną robotę, brudząc sobie ręce. Ale wy też nie jesteście czyści. Pośrednio, ale do wszystkiego się przykładacie.
Uśmiechnął się protekcjonalnie jak do dziecka, które opowiada bajki.
Zagotowało się we mnie.
– Wiesz, że mówię prawdę. Nawet teraz, co robicie? Stoicie w jednym pomieszczeniu z najbardziej niebezpieczną kobietą w Stanach Zjednoczonych. Poszukiwaną przestępczynią. I co? Czemu mnie nie złapiecie i nie zabijecie? – Rozłożyłam ręce. – Bo będziecie mieć dzięki mnie korzyści – dokończyłam i opuściłam dłonie.
– Gdyby to ode mnie zależało, już byś siedziała w pierdlu – odpowiedział ostro.
– Ale nie zależy. Bo jesteś nic nieznaczącym pionkiem w wielkiej grze. To drzewo jest spróchniałe przy korzeniach, z tym nie da się nic zrobić, całego systemu nie zmienisz. Ja nawet nie mówię tu o obecnych wielkich panach szefach. Mają może więcej do powiedzenia niż ty, ale wciąż nie podejmują najważniejszych decyzji. – Skinęłam w kierunku dwóch mężczyzn, nie odrywając spojrzenia od blondyna. – Wiesz, jaki kontakt jest najczęściej wybierany w moim telefonie? – Na chwilę ucichłam, patrząc na niego wrogo. – Prezydent Stanów Zjednoczonych – dokończyłam trochę hiperbolizując. Chciałam zobaczyć na jego twarzy szok, ale zamiast tego zauważyłam jedynie lekceważącą pustkę.
Te cholerne okulary przeciwsłoneczne utrudniały mi czytanie z niego, bo najwięcej emocji wyrażały oczy. Niestety, w tym przypadku byłam zdana tylko na to, aby wychwytywać niuanse w mimice i postawie ciała.
Wywnioskowałam jednak, że albo mi nie uwierzył, albo nie uważał, aby prezydent robił źle, utrzymując kontakty z przestępcami. Trudno było mi go rozgryźć, co rzadko mi się zdarzało.
– Panno Rodriguez, myślę, że powiedziała już pani wystarczająco dużo – odezwał się znudzonym głosem Stone. – Przejdźmy do tego, co ważniejsze. Nie spotkaliśmy się tu, aby dyskutować o byciu dobrym czy złym. Naszym wspólnym wrogiem jest Rosalie Sacchetti. – Spojrzał najpierw na mnie, a potem na agenta Caldo, upewniając się, że skupiliśmy się na nim. – Jak już wspomniałem, nasz trop prowadzi do Włoch. Mamy informacje o miejscu, w którym przebywała. Długo się tam ukrywała, jednak jakiś czas temu opuściła swoją willę. Musicie sprawdzić, czy zostawiła za sobą jakieś ślady, które mogą wskazywać na to, dokąd mogła się udać.
Poczułam iskrę, która przeszyła moje ciało. W końcu. W końcu zdobyłam realną możliwość zemszczenia się na matce. Moje życie na nowo nabrało sensu. Miałam cel, który jasno zaświecił mi przed oczami. Czułam, jak mroczna energia zaczęła się ze mnie uwalniać. Chęć mordu wypełniła mnie całą. Już nawet przestało mi przeszkadzać, że miałam mieć niańkę. Była to tylko drobna niedogodność. W końcu zgodziłam się sfingować własną śmierć, byleby dorwać tę sukę, a jeden świętoszkowaty glina nie był żadną przeszkodą.
– Wyruszamy już teraz? – zapytałam, patrząc po zebranych.
Spojrzałam na agenta Caldo akurat w momencie, gdy wymieniał spojrzenie z Robertem Hooverem. Wyglądał na zdeterminowanego, a kąciki jego warg uniosły się w niebezpiecznym, prowokacyjnym uśmiechu.
Nie wiem, dlaczego zgodził się na wspólny wyjazd, skoro tak mną pogardzał. Nie obchodziły mnie jednak jego motywy.
Teraz, tak jak i przez ostatnie dziesięć lat, w głowie miałam tylko zemstę.


Rozdział 3

Kobieta bez twarzy
Czułam się niekomfortowo, co mnie wewnętrznie rozstrajało i wprowadzało w zły nastrój.
Przeważnie czytałam z ludzi, jak z kartki. Swoimi gestami, mimiką i tonem głosu ujawniali myśli, które czasami przeczyły wypowiadanym słowom. Wiedziałam więc, jakimi intencjami się kierowali i co chcieli osiągnąć, choć czasami kłamali mi w żywe oczy. A kłamstwo rozpoznawałam z odległości kilometra. Wiedziałam wszystko, jeśli chodziło o rozpoznawanie mowy ciała i fałszywych nut. Najwięcej jednak emocji kryło się w oczach. Można było nauczyć się, jak panować nad mimiką twarzy, ale trudno było zapanować nad tym, co kryły tęczówki.
Czytałam z każdego. Tylko nie z Caldo.
Bo jego oczy pozostawały ukryte za tymi kretyńskimi pilotkami.
I dlatego czułam się źle. Nie wiedziałam, co myślał ani czuł. Odciął się ode mnie i od świata zewnętrznego.
Siedzenie z nim w małej przestrzeni, jaką był samochód, było nieprzyjemne. Miałam ochotę trzymać się od niego z daleka, co było w tej chwili niemożliwe. Ani w najbliższej przyszłości również.
Zmierzaliśmy właśnie na Miami International Airport i podczas tej trwającej już trzydzieści minut jazdy, żadne z nas nie odezwało się słowem. Cisza była przytłaczająca. Niewygodna. Nieznośna. Wisiała nad nami jak chmura burzowa. Dało się ją wyczuć, jakby była namacalna, jednak nie przerywałam jej. Nie miałam mu nic do powiedzenia. Niczego oprócz tego, aby się pieprzył i zostawił mnie w spokoju, żebym sama mogła wykonać zadanie. Wiedziałam jednak, że dostał rozkaz, któremu się nie sprzeciwi, nieważne, jak bardzo będę działać mu na nerwy.
W końcu nie wytrzymałam i włączyłam radio. Popłynęła jakaś popowa piosenka, ale wszystko było lepsze niż ta pełna napięcia cisza. Caldo nie oderwał wzroku od drogi, nie zwrócił w ogóle uwagi na to, że w samochodzie rozbrzmiała muzyka. Całkowicie zignorował mnie i całe otoczenie.
W końcu dziesięć minut później zajechaliśmy pod lotnisko. Zatrzymał samochód na parkingu, wyłączył silnik i położył ręce płasko na kolanach, prostując się.
– Lecimy do Berlina – oświadczył, wpatrując się przed siebie.
Wcześniej nie zdradzono mi niczego. Zanim wyszliśmy z magazynu, Hoover i Stone powiedzieli, że nie ufają mi jeszcze na tyle, by podzielić się ze mną całym planem. I prawidłowo. Wszystko jednak wiedział agent Caldo, a ja miałam być informowana przez niego na bieżąco.
Chciałam się temu sprzeciwić. Niemniej byłam na przegranej pozycji. To oni posiadali wiedzę, która była mi potrzebna. I to oni będą decydować, kiedy i czy w ogóle podzielą się nią ze mną. Stąpałam po cienkim lodzie. Musiałam rozegrać to rozważnie i z głową. I jak na razie zgadzać się na ich warunki. Dopóki nie zdobędę czegoś przydatnego, co pozwoli mi ich wyruchać. Nie zamierzałam do końca grać tak, jak mi zagrają.
Pozostawało mi więc mieć uszy i oczy szeroko otwarte i grać potulną owieczkę.
Do czasu.
W końcu owieczka zrzuci przebranie i wystąpi w swoim prawdziwym wcieleniu. Nie bez powodu nazywano mnie Żmiją. Jak kąsałam, to śmiertelnie. I już wkrótce pozbędę się bagażu w postaci Caldo. Niech tylko wpadnę na trop swojej matki.
– Dlaczego do Berlina, a nie od razu do Włoch? – zapytałam go, udając średnio zainteresowaną. Tak naprawdę każda informacja była na wagę złota.
– Tam będzie czekał już na nas samochód, którym pojedziemy prosto do Włoch – poinformował mnie, zbywając pytanie, które zadałam, jakbym w ogóle się nie odezwała.
– Najpierw dwanaście godzin w samolocie, a potem osiemnaście samochodem, ja pierdolę – mruknęłam.
– Coś ci nie pasuje, księżniczko? – Oderwał wzrok od szyby i spojrzał na mnie. Choć nie widziałam jego oczu zza okularów, miałam wrażenie, że wpatrywał się prosto w moje. – Zawsze możesz się wycofać i zostawić to profesjonalistom. Nie mam zamiaru wysłuchiwać twojego marudzenia.
– Niestety, jesteś na mnie skazany. – Uśmiechnęłam się do niego sztucznie. To była nasza pierwsza rozmowa sam na sam i nie szła za dobrze. Jak my wytrzymamy ze sobą tyle czasu? – Zostawiamy tu tak ten samochód i idziemy do środka czy gdzieś go oddajesz?
Caldo otworzył drzwi i wyszedł, a ja poszłam jego śladem. Dopiero gdy oboje byliśmy na zewnątrz, odpowiedział:
– Ktoś go stąd zabierze. Nie interesuj się takimi rzeczami. Logistycznie podróż dopięta jest na ostatni guzik. Ty masz zająć się tylko znalezieniem Rosalie Sacchetti, bo ktoś stwierdził, że masz odpowiednie predyspozycje, aby to zrobić.
Brzmiał jak robot albo dobrze wyszkolony żołnierz. Już wcześniej jego sztywna postawa skojarzyła mi się z osobami pracującymi w wojsku. Zaczęłam się więc mimowolnie zastanawiać, czy w nim nie służył.
– Ktoś dobrze stwierdził. Znam tę sukę, jak nikt inny.
W końcu nie zajmowałam się niczym innym przez ostatnie dziesięć lat. Zbadałam całą jej przeszłość, każdy jej krok. Orientowałam się w jej nawykach, wiedziałam, czego się bała, a co lubiła. Sporządziłam jej profil psychologiczny. Znałam jej tok myślenia. Jeśli chodziło o Camillę, wiedziałam o niej więcej niż o sobie. Mimo wszystko, przez ostatnie dziesięć lat, nie mogłam znaleźć śladu po niej, ale ten czas już się skończył. Dziwka nie ukryje się przede mną. FBI miało trop, dzięki któremu miałam zamiar ją złapać.
– Skąd? – zapytał niespodziewanie Caldo, podchodząc do bagażnika i biorąc z niego swoją torbę podróżną, a także jakąś czarną reklamówkę. – Dlaczego ona tak cię interesuje? Kim dla ciebie jest?
Stanęłam obok niego i również wzięłam swój bagaż.
Nikt nie wiedział, że Rosalie Sacchetti to Camilla Rodriguez. Nikt nie miał pojęcia, że była moją matką.
Pozostawało to najświętszą tajemnicą, a ona już kiedyś zadbała o to, aby tak wszystko za sobą zatrzeć, że nawet policja nie dokopała się do tych informacji. Ja wiedziałam o tym tylko dlatego, że mi powiedziała. Gdyby nie to, nigdy nie połączyłabym ze sobą elementów układanki.
Prezydent wiele razy dopytywał, dlaczego tak zależało mi na znalezieniu jej. Domyślał się, że miało to jakiś związek ze śmiercią mojego ojca, ale nikt nie znał szczegółów wydarzeń sprzed dziesięciu lat. Nikt, poza kilkoma osobami.
O których nie chciałam teraz myśleć.
– Nie zadawaj mi pytań. Bo po pierwsze, nie odpowiem, a po drugie, tylko mnie to zirytuje. Ostrzegam, że jak jestem zirytowana, to robię się wtedy żądna krwi. A zakładam, że jesteś przywiązany do swoich kończyn.
Caldo upuścił torbę i reklamówkę u swoich stóp, zamknął bagażnik, a potem sprawdził coś w telefonie.
Zachowywał się, jakby mnie nie usłyszał, a ja nienawidziłam być ignorowana. Też położyłam swoją torbę na ziemi i wpatrywałam się w niego morderczym wzrokiem, aż nie podniósł głowy. Spojrzał wtedy na mnie, unosząc jedną brew.
– Mówiłaś coś? Wydawało mi się, że to tylko jakaś gangsterka bez manier mi grozi. – Schował komórkę do kieszeni i skupił na mnie uwagę. – Słuchaj, paniusiu…
– Jeszcze raz nazwiesz mnie paniusią, a utnę ci jaja i wsadzę ci je tak głęboko w dupę, że wyjdą ci ustami – przerwałam mu, czując, że jestem na granicy wybuchu. Pozwalał sobie na zbyt wiele. Czy on nie wiedział, z kim rozmawiał?
– Udajesz groźną, ale dla mnie jesteś tylko marnym przestępcą bez kręgosłupa moralnego. Twoje czcze gadanie nie robi na mnie wrażenia.
Uniosłam tak wysoko brwi, że aż zniknęły za linią grzywki.
– Czy ty wiesz, kim jestem? Jak śmiesz…
– Jak śmiem co? – Teraz to on mi przerwał. Wyglądał na znudzonego i nieprzejętego. – Czy wiem, kim jesteś? Otóż obecnie jesteś nikim. Kobietą bez twarzy i tożsamości. Zapomniałaś już, że Isabelle Rodriguez oficjalnie nie żyje? Nie masz więc ani władzy, ani znajomości. Pozostała ci tylko groźna gadka. Nic więcej. Nic mi nie możesz zrobić. Przestań więc zachowywać się, jakbyś była lepsza. Nie klęknę i nie będę całować twoich stóp, do czego byłaś przyzwyczajona. Dla mnie jesteś nic niewartym śmieciem. A teraz stul pysk i…
Nie zdążył dokończyć, bo rzuciłam się w jego stronę. Chciałam go uderzyć i obalić. Nie kierowałam się agresją, miało to być zwykłe pokazanie siły i tego, że nie byłam jakąś tam „paniusią”. Potrafiłam się bić i byłam śmiertelnie groźna, nie tylko z pistoletem w dłoni.
Jednak nie udało mi się to.
Gdy tylko się zamachnęłam, on zatrzymał mnie, obrócił i przyszpilił do samochodu, zakładając dźwignię na rękę i boleśnie wywijając ją do tyłu.
Był szybki i skupiony, nawet nie się zastanawiał, gdy przeprowadzał kontratak. Zdziwiło mnie to. Myślałam, że gdy zaatakuję znienacka, nie zdąży zareagować.
Myliłam się jednak i teraz leżałam przyciśnięta do szarego mercedesa, a z tyłu czułam twarde ciało Caldo.
– Następnym razem nie będę tak delikatny – wyszeptał złowrogim tonem, nachylając się ku mnie. Był tak blisko, że doleciał do mnie jego zapach. Pachniał jak las sosnowy i bryza morska, co zauważyłam ze złością. Wkurwiło mnie, że to zarejestrowałam. Nie obchodziło mnie, jak pachniał, a już na pewno nie miałam zamiaru dowiadywać się, czym pachniał. – Nie próbuj więcej takich sztuczek.






1 Il diavolo incarnato – (z wł.) diabeł wcielony (przyp. autor).











OEBPS/Images/cover00035.jpeg
CZASEM NAJWIEKSZE POTWORY NIE SKRYWAJA SIE
POD LOZKIEM, TYLKO MIESZKAIA W NAS

PODPRIVKRYNKR A2






OEBPS/Images/image00034.jpeg
WERGNIKA ANCEROWICZ

POKOCHAJ
ALBO ZNISZCL

POD PRZYKRYWKA #2

OSWIECIM 2022









